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S Ł O W U  P  R F L  W D Y

Cłicesz uciekać  p rz ed  śm ie rc ią?  
nie t rudź  się cz łowiecze!  
ona  cię i tak  znajdzie,  
nikt  jej nie uciccze  . . .
Nie znajdzie cię na łożu, 
p rz y  p ra c y  nie minie, 
o hądź na to g o to w y  
w  każdej  twej  godzinie . . .

Śm ie rć  wspó lna  życ ia  pani,  
w sz y s tk i c h  na równi  raczy,  
bez różnicy zabie ra  
cz y  biednych,  cz y  b o g a c z y .
Bo anioł  śmierci  pisze 
tam w  księdze  J e h o w y ,  
rodzisz się na ś w ia t  Boży,  
u m rzeć  bądź go to w y !
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Na pierwszą niedzielę Postu
L e k c j a .

2 Kor. VI. 1 — 10.
Bracia!  Napominam y was,  abyśc ie  n ad a rem n o  

laski Bożej  nie przyjęli.  Albowiem mówi:  C zasu
p rz y je m nego  w y s łu c h a łe m  cię, a w d / i eń  zb aw ien ia  
r a to w a ł e m  cię. Oto  t er az  czas  p rz y je m ny ,  o to t er az  
dzień zbawienia .  Nie d a w a ją c  n ikomu ża dnego  zg o r ­
szenia,  ab y  nie bvło  nagan ione pos ługow an ie  nasze,  
ale w e  w s zy s tk i em  s t a w m y  s a m y c h  siebie jako s łu ­
gi Boże,  w  c ierpl iwości  .wielkiej, w  ut rapieniach,  w 
pot rzebach,  w  uciskach,  w biciu, w  więzieniu,  w 
rozruchach,  w  pracach,  w  niespaniach,  w  postach,  
w  czystości ,  w  umiejętności ,  w  nieskwap l iwości ,  w  
łagodności ,  w Duchu ś w ię ty m ,  w  miłości  meob łu-  
unej, w  m owie  p r a w d y ,  w m o cy  Bożej,  p rzez  broń 
spra wiedl iw ości  po p r a w i c y  i po lewicy.  P r z e z  
chw a lę  i ze lż yw ość ;  pr z ez  os ławien ie  i do brą  s ł a ­
wę,  jakob y zw od nicy ,  a p ra w dz i ;  jako k tó rzy  nie­
znajomi , a znajomi ,  jako umiera jący ,  a oto ży jem y;  
jako karani,  a nie umorzeni ;  jako smetm,  lecz z a ­
w sze  weseli ;  jako ubodzy a wielu ub og aca jący ;  jako 
nic nie mający,  a w s z y s t k o  mający.

E w a n g e l i a .
Mat .  IV. 1— 12.

W  on czas  zawiedz ion Jez us  na puszczę  od Du­
cha,  ab y  był  kuszon od diabła.  A g dy  pościł  c z t e r ­
dzieści  dni i cz te rdzie śc i  nocy,  po tem łaknął .  1 p r z y ­
s t ą p iw s z y  kusiciel,  rzekł  mu:  Jeśli  jes t Syn  Boży ,  
rzecz  ab y  te kamienie s t a ły  się cli lebem. K tó ry  o d ­
powiada jąc ,  rzekł :  Napisano jest:  me s a m y m  Chle­

bem  żyje cz łowiek,  ale w sze lk iem s ło w em ,  które  
pochodzi  z ust  Boży ch  T e d y  go wzią ł  d iabeł  do 
m ias ta  świętego,  i pos iawi l  go na  ganku kościel ­
nym ;  i rzekł mu:  Jeśl iś  jes t S y n  Boży ,  spuść  na 
dół. Albowiem napisano jest:  Iż Aniołom sw o im  roz­
kazał  o tobie,  i będą  cię na  ręku  nosić,  a b y ś  snadź 
nic obrazi ł  o kamień  nogi swojej .  Rzekł mu Jezus :  
/ a s i ę  napisano jest:  Nie będz iesz  kusił  P a n a  Bog a 
twego .  Wzią ł  go za ś  d iabeł  na  górę  w y s o k ą  bar dzo ;  
i ukaza ł  mu w s z y s tk i e  k r ó l e s tw a  św iat a  i c h w a łę  
ich; i rzekł  mu:  To  w s z y s t k o  dam tobie, jeśli u p ad ł ­
szy,  uczynisz  mi pokłon.  T e d y  mu rzekł  Jezus :

Pójuź p recz  szatanie!  Albowiem napisano jest;  P a ­
nu Bogu t w e m u  kłaniać  się będziesz,  a jemu s a m e ­
mu s łuży ć będziesz.  T e d y  opuści ł  (io d jabeł;  a oto 
Aniołowie przystąpil i  i s łużyli  jemu.

N A U K A
W s tęp u je m y  w  czas  postu świętego,  k tóry  

C h r y s tu s  P a n  uświęcił  i u s tano wił  poszc ząc  dni 
cz te idzieśc i  na puszczy.

I m y  chrześcijanie  katolicy  idąc za  p rz y k ła d em  
Zbaw ici e la  prz ez  sześć  i pół tyg od nia  w s t r z y m u j e ­
m y  się od p o k a r m ó w  mięsnych,  a lbo zupełnie,  albo 
za dy sp en są  s w e g o  p as t e r z a  ty lko w  środy,  piątki 
i soboty .  Nadto  p r z e s t r z e g a m y  tego,  a b y  p rzez  ten 
c z a s  tylko jeden raz  najeść  się do sytości ,  a z res z t ą  
p o p rz e s t a w a ć  na s k r o m n e m  posileniu.

Dawniej  by ł  taki zw ycza j ,  iż i od masła ,  nabiału  
i jaj p rzodkow ie  i o jcowie,  a n a w e t  i s t ars i  z po­
śród nas  się w s t r z y m y w a l i .  Dziś ob o w iąz ek  ten 
zniesiony został .

Nie s a m y m  atoli pos tem i suszeniem w  tym 
czas ie przed Bogiem się kajać  i za p rzew in ieni a  n a ­
sze  p o k u to w ać  m am y .  Oto  sam  C h ry s t u s  poszcząc  
p rzez  dni 40 daje nam piękny do n aś lad o w an ia  w z ó r  
i p rzyk ła d  —  co nadto  czynić  winniśmy.

1. Idzie za s p r a w ą  Ducha  św.  na  puszczę ,  to 
jest  na samotność .

2. M ęzme  o d pycha  po kusy sza tańskie .
I. W ś r ó d  zgiełi tu świat a ,  w ś r ó d  c iągłych za jęć 

doczesnych ,  s p r a w  i in t e re só w  tego świat a ,  schnie 
i marnie je  dusza cz łowieka,  jeśli w  modl i twie  i n a ­
bożeńs twie ,  w  S a k r a m e n t a c h  ś w ię ty ch  nie m a  tej 
ro sy  niebieskiej ,  k tó ra  jej daje w z r o s t  i siłę.

W  d a w n y c h  wiekach,  w  p i e r w s z y c h  m ian o w i ­
cie czas ac h  ch r ześc i jańs tw a ,  ludzie pobożni szli na 
pus tynię  i jako pustelnicy ,  s łupm cy  i poku tn icy  w 
samotnoś ć ,  ż y w o t  pędzili, a b y  w  s tyczności  ze świa  
tern me mieć okazji  do grzechu.  Do dziś dnia jesz­
cze tu i owdz ie  tacy  puste ln icy  się spotykają .

Drug iem miejscem schron ien ia  się od św ia t a  
b y ły  Klasztory,  w  k tó ry ch  tak  n i ew ias ty  jak m ę ż c z y  
źni P an u  Bogu czystość ,  u b ó s tw o  i po s łu szeń s tw o  
ślubują,  i choć w  ludnych m ias tach  i w  świecie ,  ale 
j ednak zdała  od mego na s łużbie Bożej  w y łączn ie  
t rwa ją .

Kto do klasz toru  w s tąp ić  nie może,  a skaz an y 
j e s t  na to, ab y  ży ć  w  świecie ,  p r a c o w a ć  dla siebie,  
dla rodz iny i dla kraju,  ten m oże  sobie s t w o r z y ć  
sam otność ,  bez  puszczy i bez  k lasz toru ,  a pos t  ś w i ę ­
ty najodpowiednie jszą  do tego porą .  W  ty m  czas ie 
Kościół  Boży  zakazuje  w e só ł  hałaś l iwych,  z a b a w  
i t a ń c ó w  głośnych,  bies iad hucznych  —  więc  takich 
rz ecz y  unikać,  a w  domu p r a c y  i modl i twie  p o ś w ię ­
cać się należy.  Nie goń za z a b aw a m i ,  bo choć byś  
n io - / e  z a b a w  i roz ko szy  w y p i ł  —  z a w s z e  głodn ym  
będziesz.  Nie szukaj  okazji  do głośnych t o w a r z y s t w  
—  nie k w a p  się Jo  ludzi, bo  s łusznie powiedz ia ł  je­
den zc św ię ty ch  Pańskich,  iż i lekroć poszedł  pomię­
dzy ludzi, ty lek rot  jeśli nie z aw sze ,  to przynajmniej  
ba rdzo  częs to  w ra ca ł  g o r s z y m  niż w ysze dł .

/ waż,  miły Bracie  —  ile to między  ludźmi  na 
za b aw ie  złej i n iep rz yzw oi te j  t rac isz  —  a co w  do ­
mu zaniedbujesz .
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'I ańce  i muzyki ,  a z w ła s z c z a  nocne zgraje ,  do 
z a t r a t y  duszy  b a rd zo  częs to  wiodą,  poufałość nie­
uc z c iw ą  za sobą pociągają.  Na z a b a w a c h  skrom ni ej ­
szych  b a rd zo  częs to  o b m o w y ,  plotki, ru jnow anie  cu 
dzej s ł a w y  s k ro m ność  onej ro z r y w k i  w  n iw ec z  o- 
bracają .

W  sz y n k a ch  i k a r czm ac h  ile z łego sw ój  po cz ą ­
tek ma, k tóż  z nas  nie wie.

( idy  w  k a r ty  lub kości  albo Cię rujnują,  albo 
jeśli w y g r y w a s z  —  uczą  Cię na ś lepy m t ra tunku,  a 
nie na p ra cy  i p o m ocy  Bożej  szczęśc ie  sw o je  z a ­
kładać .

Jeśli  tego w szy s tk i eg o  uniknąć  chcesz  — idź za 
C h r y s tu s e m  i w  samotności  d o m o w ej  ob ro ny szukaj  
p r z ec iw  z łemu i p rz ec iw  pokusie.

II. Od pokus  nikt  z nas  w o ln y  nie jes t —  n a w e t  
C h ry s t u s  kus zony b y ł  od djabla.  T o  kuszenie P a n a  
Je zusa  p rz ez  ducha z łego na  puszczy jesl dla nas:  
a) nauką,  b) p rz es t rogą ,  c) pociechą.

a. N a u k a ,  ( i d y  jes teś  kuszony,  gd y  Cię po ­
kusy  t rapią,  pa t rz  na  C h r y s t u s a  — jak on z niemi 
w a lczy .  Nic w ś r ó d  zgiełku ś w ia tow ego ,  nie w ś r ó d  
z a b a w y  i hucznej  muzyk i  opiera  się P a n  Jezu s  s z a ­
tańskim najaz dom  —  lecz w ś r ó d  postu,  w ś r ó d  s a ­
motności ,  w ś r ó d  modl i twy.

Nie s w a r z y  się P an  Jez us  z sza tanem,  nie n a d ­
s taw ia  ucha pokusie,  nie targu je  się z nią, jako to 
n ie jednokrotnie  m y  czynić  zw y k l i ś m y  —  ale od r a ­
zu po w iada :  . .Napisano jest  nie będz iesz  kusił  P a n a  
Boga  tw eg o!"  albo „Idź pre cz  sza ta ni e!11

( id y  sza tan  p rzycho dz i  do Ciebie,  mi ły  Bracie ,  
i po w iad a  w  pokusie:  „podziel  się między  mną  a Bo 
giem,  daj mnie młodość,  a Bogu s t arość ,  —  daj  mnie 
wiosnę życia,  a Bogu z imę": w t e d y  p rzyp om ni j  so ­
bie co mówi P ismo św. :  Nie będz iesz  nnał  b ogów  
cudzych  p rzedem ną!  - i za C h r y s t u s e m  powiedz :  
idź p recz  szatanie!  —  a Anioł S t r óż  p rz y b ęd z i e  do 
Ciebie i lepszymi  myślami  natchnie  duszę  Tw oją .

b. P r z e s t r ó g  ą. Wielu  jest  poś ród nas  t a ­
kich, k tó r z y  jako tako s łużą P a n u  Bogu. sądząc ,  iż 
się za  w o lnych  od pokusy u w a ż a ć  mogą.  Do takich 
o d z y w a  się z s u r o w e m  napomnieniem P a w e ł  św ię ty  
wo ła jąc :  Kto stoi niechaj  pa t rzy ,  ab y  nie upadt!  Nie­
chaj  się nikt  bez p ie cznym  nic czuje, ch oć by  jak naj ­
d łużej  od pok usy by ł  wolny,  a lbow iem  jak nie­
przyjacie l  w  boju, tak w r ó g  duszy  naszej  w  k usze ­
niu cz ło w ie ka  p ods tępny  jes t i przebiegły .

Kiedy pr zodkow ie  nasi  wojowal i  z Tata rami ,  
wie lce  się mieli na baczeniu  n a w e t  w ted y ,  g dy  Ta-  
t a r z y  przed nimi uchodzili ;  bo  taki b y ł  cz ęs tok ro ć  
o b y ć / a ’ tatarski ,  że uci ekł szy przed przeciwnik iem,  
z n ien ac ka na niego uderzal i  i zwycięża l i  w  tej s a ­

mej  chwili ,  w  k tó rej p rz ec iw n ik  sądził,  iż jes t b ez ­
p iecznym  zupełnie.  T ak  sam o  czyni  i n ieprzyjacie l  
du szy  — b ą d ź m y  p rz et o  os t ró żnymi,  a lbo wiem w e ­
dług s łó w  św.  P io t r a :  n ieprzyjacie l  nasz  k r ą ż y  jako 
l ew  r y c z ą c y  szu ka ją c  k o g o b y  pożar ł .  C h ry s tu s  m ę ­
żnie p o cz y n a jąc y  p r z ec iw  kusicielowi  niechaj  nam 
będzie  p rz es t rogą .

c. P  o c i e c h ą. Są  ludzie, a mianowicie  n iew ia ­
sty,  k tó rzy  n a g a b y w a n i  będ ą c  p rz ez  pokusę,  z a r a z  
ponodają  w  ro zpacz  i sądzą ,  że już na  g n iew  Boży,  
na w iec zn e za t r acen ie  zas łużyl i.

Błędne  to i g rzeszn e  mniemanie  —  a lbowiem 
pokusa,  —  to jeszcze  nie g rz ech Pokusa ,  jak s łusz­
nie p o w ia d a  jeden z O jcó w  Kościoła,  to pies u w i ą ­
z a n y  na  łańcuchu,  k tó r y  na Ciebie szc zek a ć  może,  
jak s zc zek a  nieraz  i na  k s iężyc  i na  B ożą  m ęk ę  n a ­
we t ,  ale k tó ry  uk ąsać  Cię me może,  jeźli się do nie­
go sam  do browolnie  nie zbl iżysz.

Ś w ię t a  K a ta r z y n a  ze Sienny  p rz ez  długie lata 
n a g a b y w a n a  b y ła  pr z ez  pokusy  a n j n a t a r c z y w s z e  i 
na jb rz yds ze ,  tak  iż z d a w a ł o  jej się, że już zuoełnie 
w p a d ła  w  sz y d ła  sza tańskie .  G d y  w  św ię t e m  z a ­
ch w y cen iu  u j rza ła  n iezadługo Zbawic ie la  s w e g o  z a ­
p y ta ł a  Go: Ach Panie!  jakżeś  mógł  p r z e b y w a ć  w  
ser cu  mojem takieini  ze szpec on em i  p okusam i?  Z b a ­
wiciel  z a p y ta ł  —  czy miała  w  tych poku sac h  upo­
dobanie,  czy  się nimi z a b aw ia ł a  —  a g d y  od e b ra ł  
odpowiedź ,  iz p rz ec iwn ie  najbardzie j  się niemi b r z y  
dziła,  odrzekł-  Otóż  ja d o d a w a ł e m  ci s i ły  i mocy ,  
ab y ś  ty m  na jazdo m sza ta ńsk im  sku tecz ny  opór  s t a ­
wiała.

P o n ie w aż  i C h r y s tu s  P a n  nie b y ł  w o ln y  od po­
k usy  sza tańsk ie j  —  prz eto  n iechaj  to dla nas  bedzie  
pociechą w  poku sach i n a g a b y w a n ia c h  z łego ducha.  
C h o ć b y  nam n a jb rz y d s ze  myśli  i o b r a z y  chc ia ły  
szpecić  w y o b ra ź n ią  naszą ,  nie lęk ajmy się, nie t r a ć ­
m y  o dw ag i  i m ę s t w a  chrześci jańskiego,  lecz opór  
s i a n o w c z y  ookusom s taw ia jm y ,  w  dobrej  intencji i 
sz l ac het nych  z a m ia rac h  t r w a j m y  —  p o w ta r z a j ą c  
s ło w a  s ta re j  pieśni:

Że ch oćby  i sam o  p o w s ta ło  
piekło się na  mnie zb u n to w a ło

nie zginę
- jeśn s zc ze r ą  i rze te lną  będę  miał  chęć  s łużenia  
Bogu,  czynienia  dobrze ,  a chronienia  się złego.

Nie n a r aża jm y  się przeto  sami  na pok usy dobro 
wolnie idąc w  sidła sza tańsk ie ,  bo  kto  miłuje nie­
bez p ieczeńs tw o ,  ten w  niem ginie.

P r z e z  post,  mod l i twę i um ar tw ien ie ,  p rzez  c z y ­
tanie,  rozmyś lan ie  i s łuchanie  s ło w a  Bożego  p r z y ­
g o to w u jm y  się, a b y  opór  m ę ż n y  umieć  s t a w ić  po­
kusie.  Amen.

Błogosławiona Katarzyna Emmericli
N a d zw y cz a jn em  zj awisk iem by ła  p e w n a  pros ta  

i ubog a niewias ta ,  K a ta rzyn a ,  żyj ąc a  w  west fa lskim 
mieście  Bmmerich,  o b d a rzo n a  by ła  c u d o w n y m  d a ­
re m  wizji  czyli w idze ń  scen niek tó rych z życia  P a ­
na  Jezus a .  I tak na  p rzyk ła d  widzia ła  na jw yraźn ie j  
łąkę,  na k tóre j  Jezus  r o zm noż y ł  cudow nie  pięć chle­
b ów  i d w ie  r y b y  i naka rm i ł  nią kilka ty s ięcy  ludzi. 
O p i s y w a ł a  ó w  chleb i r y b y  i sposób w  jaki g łodna 
rz es za  n ak a rm io n ą  zos ta ł a  —  a w s z y s t k o  o p o w ia ­

da ła  tak  dokładnie  i w y ra ź n ie ,  j akby właśn ie  na  to 
pat r za ła .

B ędąc  zupełnie ubogą,  zm uszoną  b y ła  K a ta r z y ­
na ciężko p r a c o w a ć  na u t rz ym an ie .  P r a c o w a ł a  w  
polu, w  ogrodzie,  p rz y  inw en tar zu ,  a każdą  p ra cę  
w y k o n y w a ł a  sumiennie.  G dy  ją za ś  Bóg  dotknął  
c i ęż ką  chorobą,  k tó ra  p rzez  la ta  ca łe  zm usza ła  ją 
do leżenia w  łóżku, K a ta r z y n a  z anielską  ciernliwo- 
ścią i spokojem, nosiła s w e  cierpienia i o ile mogła
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zajmowała.  sit? l ek ką p r a c ą  na  p r z y k ła d  szyciem,  ce ­
r o w a n i e m  biel izny.  Duch jej zaś  częs to  d o zn aw ał  
o w y c h  z a c h w y t ó w  nadziemsk ich  i ro z k o s zo w a ł  się 
widzeniami ,  k tó re  potem o p o w iad a ła  ku zb u d o w a-  
niu i pocieszeniu dusz pobożnych.

Najwięcej  w z ru s za j ą ce  i najpiękniejsze  są  op o­
w iad a n ia  K a ta r z y n y  o Adęce Pańskie j .  P a t r z y ł a  b o ­
w ie m  na o w e  boleści  Jezusa ,  t o w a r z y s z y ł a  Mu na 
k a ż d y m  kro ku  w r a z  z Maryją ,  M ar ją  Magdaleną,  
W e r o n i k ą  i inncmi pobożnemi  niewias tami .  Z zadzi ­
wi aj ąc ą  dok ładnością  o p o w iad a ła  o ok ru tnein  b iczo­
w an iu  — o o k r o p n y m  bólu p r z y  zdzieraniu  szat ,  o 
hańbiąc em  obnażeniu ,  o b e z w s t y d n y c h  bluźnier-  
cz ych  m o w a c h  ludzi bezbo żnych ,  k tó ry ch  widok  
s t r a s z l iw y c h  cierpień  Jez u s a  byna jmniej  nie wzru-
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szal.
P o n ie w a ż  b łogos ław iona  K a ta r z y n a  nie pos ia ­

da ła  żadnej  nauki,  nie u m ia łaby  n a w e t  sp isać  tego,  
co czuta  i co mówi ła ,  przeto  u p roszono p e w n e g o  
zna ko miteg o pi sarza  i poetę,  Klemensa  Bren tano ,  
k tó ry  s łucha jąc  u w ażn ie  tych cu d o w n y c h  o p o w ie ­
ści s p i s y w a ł  je i pot em je w y d a ł  w e  formie l i te rac­
kiej, jako n ad e r  c i ek a w ą  puduiącą  ks iążkę .

N a d zw y cz a jn a  św ią tob l iw ość  K a ta r z y n y  i n ie­
z w y k łe  łaski,  k tóreini  Bóg  o b d a r z y ł  S w ą  pokorn ą  
s łużebnicę,  zw ró c i ły  na  nią u w a g ę  w ł a d z y  ducho­
wnej.  P o  śmierci  jej zb adano  sumiennie  pilnie całe 
jej życie  i kościół  na m o cy  l icznych,  a n i eza p rze czo ­
ny ch  d o w o d ó w  n a d z w y c z a j n y c h  łask  B o ży c h  poli­
czy ł  K a ta rz y n ę  w  poczet  B łog os ławion ych.
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Sztandar Króla
Lśni  z b a w c z y  sz t an da r ,  Króla tron.  
Krzyż,  t a jemniczyc h  pełen chwał ,
Na k t ó r y m  Ż y w o t  podjął  zgon,
I zg one m  św ia tu  życie  dat.

On, s rogiej  włóczni  znosząc  raz,
Ażeby d ro gą  dz ia tw ę  s w ą  
Od  wszelkie j  w in y  o b m y ć  skaz,
Ze s e r c a  w y d a ł  w o d ę  z krwią .

Spełnione,  co już ś p iew a ł  w prz ód ,
Król  D a w id  z natchn ień ś w ię ty ch  s trug,  
N a ro dom  wielki  g łosząc  cud,
Że zakrólu je  z nieba Bóg!

O dr zew o ,  s ł a w n e  z iemiom wszem .  
P u rp u rą  Króla zdobne  w  krąg,
Coś  godne  by ło  z a c n y m  pniem,
J ak ś w ię ty c h  do tknąć  nóg  i rąk!

S zc z ęś l iw y  ramion twoich słup,
Co  cenę ś w ia t a  d źw ig a ł  sam!
Z twej  szali,  p iekłu b io rą c  łup, 
P r z e w a ż y ł  S t w ó r c a  g rz ec h u  kłam!

O witaj ,  Krzyżu,  ska rb ie  mój!
W  ty m  czas ie Męki,  co nam dan,  
P o m n a ż a j  z b o ż n y m  łaski  zdrój,
A w innych  ulecz z g rzechu  ran!

Ł as k  zdroju,  Trójco! Rzesze  rzesz,  
Niech s ł aw ią  dobro ć  T w ą  bez  miar :  
T y m ,  k tó ry m  K r z y ż a  t r iumf ślesz, 
N a g ro d y  wiecznej  przydzie l  da r

Amen.

Szlachetna wdzięczność
P o c z ą tk o w o  Klara  nie m og ła  się uspoKOić z po ­

wodu  śmierci  s w i  ch ch leb o d a w có w ,  k t ó r z y  k ró tko  
po sobie umarl i ,  a u k tó ry ch  Klara  s łuży ła  p rz ez  
lat dwadzieśc ia-  Obecnie,  mając  już lat  p rz es zł o  40 
znalaz ła  s łużbę  za  p o ś re d n ic tw em  z n a jo m y c h  u oań-  
s t w a  Kierskich.  u k t ó r y c h  jej się podobało .

W  swej  izdebce  u n o w y c h  c h l e b o d a w c ó w  s ta ł a  
p rócz  łóżka,  szafa i u m y w a ln i a  także  komoda ,  k tó ­
rej od d a w n a  pr agnęła ,  to też ją pięknie p r z y o z d o ­
biła. N a k ry ła  ją b ia łą  s e r w e t ą  w  niebieskie kw ia ty ,  
a  na  mniej  to p o s taw i ła  sk r z y n e c z k ę  z grzebieniami ,  
po p r a w e j  s t ronie p r z y b o r y  do szycia ,  a na  o b y ­
d w ó c h  roga ch  po je d n y m  w azo n ie  z kwiat am i ,  mi­
sec zk a  ze szpilkami  s ta ła  pod ręką ,  w  s a m y m  ś ro d ­
ku zaś  nad w s zy s tk i em  g ó r o w a ł a  f igura S e i c a  P a n a  
Je zusa  i p i z e d  nią w  s k ro m ne j  r a m c e  fotograf ia  
p a r y  małżeńskie j .  G d y  ktoś  się Klary  zapy ta ł ,  kogo 
m a na  tej fotografii ,  o d p o w iad a ła  zrnuszonem gło ­
sem:

„To  moi  d aw ni  państwo!*1 M uszę  ich z a w s z e  —  
mieć  p rz ed  oczami , „bo inaczej  n a z b y t  mi  t ęs kn o 
za nimi!“

Klara  w k ró t c e  doskonale  p r z y w y k ł a  do n o w y c h  
o b o w iąz k ó w ,  a nowi  p r a c o d a w c y  byli  za dow olen i  
z służącej ,  s ta rs zej  wiekiem,  o b o w i ą z k o w e j  i rz e ­
telnej. P r z y  płaceniu p i e r w s z y c h  za s łu g  pani  Kier- 
ska  mimochod em z a p y ta ł a  sie Klary:

„Czy macie  ks iążeczkę  os zczędnośc io w ą ,  Kla­
ro ?  C h y b a  część  za s ług  od łożycie  sobie na  ks ią ­
żeczkę.  Mąż  mój  chętnie to dla w a s  uczyni ,  bo nie 
będzie p o t r z e b o w a ł  tak  d ługo w y c z e k i w a ć  n a  kas ie 
jak to z a z w y c z a j  b y w a  u n ieznanych  osób.“

Klara  jakoś  się z a w s t y d z i ł a  i na raz ie  m c me 
odpowiedz ia ł a .  Na p o w t ó r n e  zap y ta n ie  ud a ła  się do 
s w e j  izdebki i przyn io s ła  ks iąże czkę  w k ład e k ,  o- 
b r a c a ł a  ją w  rę kach  j akaś  n ieswoja ,  aż  w re szc ie  
po łoży ła  ją na  stole,  m ów iąc ,  że  p o ło w ę  za s łu g  z a ­
m ie rza  odłożyć.  Pan i  Kier ska  od ra zu  za u w aż y ła ,  
że  k s iążeczka Pyła  p r a w i e  n ie tknięta,  a o t w o r z y ­
w s z y  ią p rz ekona ła  się, że w p łac o n o  w  m a ły c h  su ­
mach ra z em  80 z ło tych.  Z dziwiona  mocno,  p r z y w o ­
łała Klarę m ó w iąc  do niej:

„Klaro,  w s z a k  u z m a r ł y c h  p a ń s t w a  Z ię tk ó w  
służyliście p rzesz ło  lat  d w a d z ie ś c i a ?  J ak ż e  się s tało,  
że po tylu la tach s łużby,  tak  m ał o  zdołal iście sobie
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za o szczęd z ić?  C z y  zas ługi  b y ł y  t ak  niskie lub czy 
też  w s z y s t k o  w y d a w a l i ś c i e ?  -— S p o s t r z e g a m  tez,  
że  dopiero  od os ta tn ich  pięciu la t  oszczędno śc i  te 
pochodzą .11

Klara  zacze rw ien io n a  po s am e  uszy ,  spuściła, 
w  milczeniu g łowę;  z a w s t y d z o n a  gniotła w  rę kach  
pieniądze  pap ier owe,  g d y  nagle s t łumion y p łacz  w y ­
d o b y w a ł  się jej z ga rd ła ,  tak,  ż e .p a n i  Kierska  z d u ­
miona spoj rza ła  na  d z i ew czy n ę :

„ P r o s z ę  — pani  —  nie m o g ę  —  o tern mówić. . .
Pan i  Kierska  p o ch w y c i ł a  p ł aczącą  uprzejm ie  za  

l ęk ę ,  posadz i ła  ją na krześ le  i rzekła:
„Spocznijc ie  na  chwilę,  a  gdy się uspokoicie,  

może  pow iec ie  mi d laczego  „ tak  nikłe mac ie  o s z c z ę ­
dności .“

P o  d łuższym  czas ie dopiero  Klara  zdo ła ła  kil­
ka  s łó w  w y k rz tu s ić ,  z k tó ry ch  w yn ika ło ,  co n a s t ę ­
puje:  Zrozum ie  pani  ca łą  s p r a w ę  skp ro  ty lko op o­
wiem  życ ie  moich z m a r ł y c h  p ań s tw a .  Nie p o w o ­
dziło im się koniecznie dobrze .  P a n  Zię tek  p ocho­
dził z rod z iny  protes tanckie j ,  ale już jako m łod zi e­
niec ośmnas tole tn i  pr zeszed ł  z p rzekonan ia  p r a w d z i ­
w e g o  na  w ia r ę  katol icką.  Rodz ina  jego w ó w c z a s  
o dsunę ła  sie ca łk iem od niego,  z a p rz e s ta ł a  p łac ić  
na  jego w y k s z t a łc e n i e  tak,  że mus ia ł  po zdan iu  
eg z a m in u  os ta t ec zn eg o  pójść na  n au k ę  do banku .  
W  ty m  czas ie za poznał  się z m ło d ą  panienką z do ­
b re g o  domu,  ale biedną.  Młodzi  pokochali  się w z a ­
jemnie  i p rzy rz ek l i  sobie wie rnoś ć ,  n a  ca łe  życie .  
Rodzina,  n iechę tna  —  m łodzieńcow i  z p o w o d u  
z m ian y  w y z n a n i a  w o b e c  za m ie rzo n eg o  rn a lż eń s iw a  
z ubog ą dzi ew czyną ,  w y r z e k ł a  go się o s ta teczn ie  
zupełnie,  p o zo s taw ia jąc  go s w e m u  losowi .

Gd y  za r o b e k  jego doszedł  do tej wysokości ,  że 
m ó g ł  pu m yś leć  o za łożeniu  sobie ogni ska  d o m o w e ­
go, ożeni ł  się z ukochaną,  choć b iedn ą panienką.  
W t e d y  to ja jako młoda dz i ew czy n a ,  d o s ta ł am  się 
do nich na  s łużbę.  D o b rz e  mi t a m  było ,  bo o b ch o ­
dzono się ze m n ą  jak z w ł a s n e m  dzieckiem,  a po­
n i e w a ż  za ro b ek  p ana  b y ł  s k ro m n y ,  t r z e b a  b y ło  li­
c z y ć  się też z w y d a tk a m i .  Ale jakoś  w s z y s t k o  szło 
dob rze ,  pan a dochody z b ieg iem  lat  się p o w i ę k s z a ­
ły,  to i moje  zas ługi  b y w a ły  lepsze,  tak,  że  co roku 
z jakie 40 z ło tych  m o g łam  o d d ać  do k a s y  o s zc z ę ­
dności.

P a ń s t w o  Zię tkowie ,  nie wie le  mieli zn a jo m ych ,  
a le  b y w a l i  czas am i  w  s am y ch  lepszych rodzinach,  
P a n  sam  b y ł  b a r d zo  o czy ta ny ,  a panią  lubili w s z y ­
scy ,  dla jej n i ezw yk łe j  dobroci  i us łużności .  N ier az  
te ż  u nas  b y w a ł y  p rz y jęcia  skromne,  ale miłe.

I tak minęło lat piętnaście.  Spędz i ł am  d o b re  i 
z łe  chwile  z moimi  ch lebo da wca mi.  Pan i  b y ł a  s ł a ­
b o w i t a  i częs to  ch o row a ła ,  s tąd  mus ia ła  się w y ­
s t r z e g a ć  zaziębienia  i ciężkiej  pracy .  N a raz  p e w n e ­
go dnia pan zapad ł  na o cz y  i musia ł  p oddać  się o- 
peracj i .  Krótko po tem pani  Z ię t kow a z a c h o r o w a ł a  
na  p r z e w le k łe  cierpienie  i ca łcmi  mies iącami  m u ­
s ia ła  b y ć  pod opieką  lekarską .  B y ła  to w t e d y  z ima 
pełn a  k łop otu  i t roski .  P e w n e g o  dnia.  gd y  w io s n a  
już rozpo czę ła  się na  do br e  i pani Z ię tkowej  wo lno 
b y ło  w re szc i e  w y c h o d z ić  na czas  k ró t szy ,  w r ócił 
p an  Ziętek  z a f r a s o w a n y  na obiad.  Nie jadł ani nie 
pił nic, tylko chodzi ł  po poko jach bez us tann ie  i laki 
b y ł  dziwny ,  że pod padło  to jego żonie. G d y  p ó ź ­
niej. s p rz ą t a ł am  ze s to łu  po kolacji,  s ł y sza ł am ,  jak 
pani  d o p y t y w a ł a  się skw ap l iw ie ,  a b y  jej powiedz ia ł ,

czy  jes t cho ry  lub czy  miał  jakie za jście w  urzędz ie ,  
b o ć  widzi ,  że s i e . c ze m ś  kłop oce i jes t pod rażn iony .

W r ó c i ł a m  do kuchni  do sw e j  p r a c y  w i e c z o r ­
nej, gdy nagle  z pokoju  do szedł  mnie  s t ra szny  
k r z y k  pani.  Z a r a z  pobieg łam do pokoju,  g d y ż  p r z y ­
p uszc za łam ,  że się coś  s tało,  że będę mus ia ła  po ­
móc.  W o b aw ie  s w e j  o t w o r z y ł a m  d i z w i  bez  po­
p rzedn ieg o za pukan ia  i d o s t r z e g ła m  panią  Zie tko-  
w ą  z g ło w ą  opa r tą  na  siole i g łośno p ł a c z ą c ą  P a n  
za ś  s iedział  na  fotelu u k r y w s z y  t w a r z  w  dłoniach 
i ięcząc  okropnie .  S z y b k o  p r z y s tą p i ł a m  do stołu,  
w t e m  pani  podnios ła  g łowę ,  w o ła j ąc  rozpacz l iw ie :  
„Zgubieni  je s t eśmy,  zgubieni !  W n e t  z a u w a ż ą  i 
p r z y jd ą  po ciebie!.., P o s a d a  s t racona. . .  i c z eść  r ó w ­
nież!... Długa choroba  moja  po ch łonęł a  w s z y s t k i e  
o szc zędn oś c i  nasze!. . .  O, Boże  dobry ,  mi łos ierny. . .  
C zł ow iek u!  coś ty  uczyni ł ,  coś  ty  zrobi ł !11

1 z n ó w  p ad ła  na  krzes ło ,  a  g ł o w a  jej o sunę ia  
się na  stół.  S ta n ę ł a m  skam ien ia ła  na  s w o j e m  miej ­
scu.  Myśli  moje b ł ąk a ły  się po mojej  g ł ow ie  i dłuż­
szego czasu p o t rze b a  było ,  zanim z r o zu m ia ł am  o co 
chodź.ło!  G d y m  w  końcu pojęłam ca łą  zg rozę ,  spoj­
r z a ł a m  n a  s w e g o  pana,  k t ó r y  z n ó w  p o w s t a ł  i błę-  
dnem okiem w o d z ą c  dokoła  opa r ł  s ię o ścianę .  
W c ią ż  szepta ł  do s iebie:

„ P o z b a w i o n y  czci! Nędza  nas  czeka!
S e r c e  mi  za m ie ra ło  z litości. Mój pan d o b r t ,  

k tó r y  j eszcze  n igdy  w  życ iu  s w o je m  nie ucz yn i ł  nic 
złego,  te r a z  z ro zp ac zo n y  wielkiemi  w y d a t k a n r  na  
l e k a r s t w a  i l ek a r z y  o d w a ż y ł  się na  k rok  podobny.. .  
C h y b a  w t e d y  nic b y ł  p rz y  z d r o w y c h  z m y s ł a c h ' .. 
Jakże  on t am  s ta ł  zgnę b iony i z ł a m a n y  popro s tu  z 
ża lu  i sk ru chy!  —  S t r a c h  ś m ie r t e lny  mnie  p rze jm o ­
w a ł  na  myśl,  że w ł a d z a  juz m og ła  z a u w a ż y ć  s p r z e ­
niewie rzenie .  J e d y n ą  moją  myś lą ,  b y ł a  po m ó c  m o ­
jemu d o b re m u  panu!  Ale w  jaki sp o s ó b ?  W y s i l a ł a m  
się na  iaką myśl  zbawienną. . .  Nic mi nie w p a d a i o  
na  —  myśl. . .  W r eszc ie ,  g d y m  bl iska  już by ła  p ł a­
czu, n a sunę ła  mi się myśl,  k t ó r a  mnie  s o o w o d o w a i a  
do udan ia  się do mojej  izdebki ,  ab y  p o s z u k a ć  tego,  
czego mi by ło  po trzeba.

W  ręku  t r z y m a ła m  m a łą  ks iązeczke .  k tó ra  m o ­
gła o d w ró c i ć  hańbę  i kłopot!  Na chwilę  p r z e m k n e i a  
się myśl,  że leniej będz ie  z a t r z y m a ć  dla s iebie to, 
co z takim t ru d em  zd o b y łam .  S z y b k o  j ednak  o d e ­
pch n ę ła m  tę pokusę,  g d y m  sobie p r z y p o m n ia ła  ro z ­
pac z  moich p a ń s t w a  t a m  w  pokoju  sąs iednim,  Nie, 
nie mogłam ,  ich n a r az ić  na w s t y d  i nańDę.

Cichutko o t w o r z y ł a m  d rz w i  W i d o k  j eszcze  
b y ł  j t k  p rz ed  chwilą.  S z y b k im  Krokiem zbl iży łam 
się do pani  Zię tkowej ,  z ło ży ł a m  w  tej ręce  ks i ąże cz ­
kę,  k t ó r a  za w ie ra ła  k w i t y  na  moje  o szc zędn oś c i  w  
ciągu lat niętnas tu,  a by ło  r a z e m  600 z i o tych .  S z e ­
pnęłam jej na  ucho:

Oto za  w s z y s t k ą  mi łość,  k tó re j  d o z n a w a ł a m  u 
p a ń s t w a  z? ca ły  czas  mej  s łu żb y .“

W iczem  s z y b k o  opuści łam  pokój.  Nie będę op o­
wiada ła ,  co się działo w  n as t ęp n y c h  godzinach.  U-  
p ros i łam  w r e s zc i e  p ań s tw a ,  że przyjęl i  moją o t iarę .  
C u w a l a  Bogu oszczędno śc i  moje  w y s t a r c z y ł y  n a  
p o k ry c ie  sp rz en iew ie rzone j  s u m y  i nazajut rz  p a n  
mój  z  w o lnem  sumien iem  m ógł  znow u pełnić n ad a l  
s w ą  s łużbę.

Klara  za top iona w  sm u tn y ch  w s p om nien iach  u- 
k r y ł a  t w a r z  s p łakana  w  dłoniach s p r a c o w a n y c h .  
W r e s z c ie  dokończyła .
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Z a k o n y  s z p i t a l n e
Aż dn począ tku c z w a r t e g o  wieku  po C h r y s t u ­

sie z p o w odu  s t r a s z n y c h  p rz e ś l ad o w a ń  ze s t ro n y  
rz ym sk ich  ce s a r z y  nie było  pub l icznych och ro n dla 
ubogich ani szpitali  dla cho rych  i p r z y tu ł k ó w  dla 
po dró żnych ;  chorych  pie l ęgno wa no w  ich w ła s n y c h  
domach albo p rzenoszono  ich do d o m ó w  zamożn ie j ­
szych  chrześcian ,  podobnie jak czyniono z s i e ro ta ­
mi; ubodzy  o t r z y m y w a l i  jałmużnę,  a p o d ró ż n y m  od 
jednej  gminy  d a w a n o  listy polecające  do dmgiej .  
Nie było  też po t r ze b y  takich  ochron,  g d y ż  l iczba 
p o t rzeb u jący c h  po m ocy  nie b y ł a  tak znaczna,  a z 
drugie j  s t ro n y  w s k u te k  p rz e ś l ad o w a ń  nie było  po­
dob ień s tw a onych  u t r z y m y w a ć .

W s k u t e k  b o g a ty ch  da r o w izu  ce s a r z a  Kons tan ­
ty n a  Wielkiego,  mógł  Kościół,  k tó ry  ubogich za w s z e  
u w a ż a ł  za s w e  s k a rb y ,  w e d łu g  s ł ó w  św.  W a r z y ń c a  
m ęczenn ika ,  daleko więcej  uczyn ić  dla tychże .  J a ­
koż biskupi,  k tó rzy  mieli na dzór  nad ubogimi,  p ier ­
wsi  zakładal i  szpitale.  W  ty m  celu część  s w e g o  
mieszkania  obracal i  na  szpital ,  a g dy  nas tępnie  po­
t rz e b a  w ię k s z y c h  mieszkań w y m a g a ła ,  ro z sze rzan o  
mieszkanie  biskupie,  albo p r / y b u d o w y w a n o ,  albo 
osobne g m a c h y  wznoszono,  ale z a w s z e  bl isko bis­
kupiego mieszk an ia  i p rz y  katedrze .

Dopie ro  około roku 370 powzią ł  św.  Bazyl i  
Wielki ,  biskup Ceza re i  w  Kappadocj i,  w s p an ia ły  z a ­
miar  zbudow an ia  szpitala na przed mieśc iu  Cezare i .  
Miał to b y ć  p rz y tu ł e k  dla ubogich,  ch o r y ch  i po­
d ró ż n y ch  i w  tym celu mia ły  b y ć  u r ządzone  i po­
mieszkania  dla l ek a rzy  i s łużby tak p rz y  cho rych  
jak i ubogich.  Bazyl i  cel sw ój  os iągnął  a ce sa rz  
W a le ns ,  acz  sp rzyja ł  he re tykom ,  o b d a r z y ł  szpital  
zn aczny mi dochodami  rocznym i z dób r  cesarskich .

C zy n  ten tak  w span ia ły  znalaz ł  n a ś l ad o w có w ,  
g dyż  na w z ó r  tego szpi tala,  k tó ry  od za łożycie la  
s w eg o  B azy l i adą  zos ta ł  n az w an y ,  p o w s t a ł y  l iczne 
takie szpi tale na Morei ,  w  dzisiejszej  Rumunii  i in­
nych mias tach W schod u.

Późnie j  p o w s ta ły  osobn e zakony  mające  za cel 
życie  s w e  poświęcić  na  s łużbę  cierpiącej  ludzkości  
t. j. z a k o n y  szpitalne,  k tóre  w  czas ac h  wojen,  m o ­
ro w e g o  powie t rz a ,  t rądu,  jakie n a w ie d z a ł y  różne 
kraje,  n ieskończenie  b łogą dzia ła lność  rozwija ły 
W s p o m i n a m y  tu tylko o n iek tó ry ch  n o w s z y c h  z a ­
konach,  jakiemi  są  bracia  mi łos ierdzia  czyli Boni­
f r a t r zy  i S io s t ry  Miłosierdzia.

M e  b i ć  d z i e c i  p o  g ł o w i c
Dzieci,  o ile podobna,  powinno się k a r a ć  rózga 

jak najmniej .  Rozsądny  w y c h o w a w c a  wie,  że rózga 
mi ja się n iejednokrotnie  z celem, i za mia s t  dz iecko 
pop rawić ,  w y w o ł u j e  w  nietn zupełnie inne uczucia.  
D usza  dziecka jest tok wra żl iw ą,  że k a r a  cielesna 
w y w o łu je  w  niem zamia s t  sk ruchy i p o p r a w y ,  u- 
czucia uporu  i g o ry c zy .  A już potępienia g o d n y m  
zw y c z a j e m  jest  n i eraz  rodzaj  i sposób k a ry .  W  ro z ­
drażnieniu i z a p a lczy w o śc i  bije się dziecko,  gdzie­
ko lwiek się je trafi,  nie b acząc  na  to, że się je tym  
sposobem n ier az  ba rd zo  dotkl iwie  i n iebezpiecznie  
kaleczy.  Po tęp ić  p r z e d e w s z y s tk i e m  należy bicie po 
główne. Jak  wielkiem n ieb ez p ieczeń st w em  ;,cst tego 
rodzaju  kara,  tego ś w i a d e c t w e m  by ła  w y s t a w a  
czaszek  osób m łodo cian ych na m ię d zy n a ro d o w e j  
w y s t a w i e  hygienicznej  w  Dreźnie.  Czaszki  te po ­
chodzi ły  z wsze chn icy  w e  W y r c b u r g u .  Dano je na

w y s t a w ę  w  ty m  w yłąc z n ie  celu, aż eby  unaocznić  
n iebezpieczne nnas tęps^w a bicia dzieci  po głowie.  
Na p rzy k ła d a c h  ty ch  cz asze k  pokazai o  sie, że n a ­
w e t  osoby,  tak dzieci  jak dorośli ,  cieleśnie i u m y s ł o ­
w o  p ra w i d ło w o  rozwinięci ,  mają  n ie jednokrotnie  
n a d z w y c z a j  s ł a b y  us t ró j  czaszki ,  tak że n ie ra z  na j ­
lżejsze uderzenie  powo du je  jej rozbicie.  B y ł a  tam 
pom iędzy  mnemi cz aszk a  letniej dz iew czynk i ,  
k tó ra  tak  by ła  cienką,  że rozbi ł  ją d r z e w i e c  w ą t l e j  
chorągwi ,  k tó ry  dziecku spad ł  na g łówkę .  Inna zn o ­
wu cz aszk a  pochodzi ła  od 18-ietniej robotnicy ,  k tó ­
ra sp ad ła  z małe j  w y so k o śc i  i rozbi ła  ją sobie.  
S zczegó lne  za c iekaw ien ie  w z b u d z a ł a  cz a s zk a  roz­
winię tej  11-letniej dz iew czyn .  Ojciec chciał  ją u k a ­
rać  za p rz y w ła s zc z en ie  sobie ag r e s tu  cudzego.  G d y  
ja p rzek ład a ł  prz ez  kolano,  d z i e w c z y n k a  w y s u n ę ł a  
mu się z ręki i upadła  na ziemię t ak  n ieszczęśl iwie,  
że u d e r z y w s z y  g ło w ą  o pos adzkę  d rz e w a ,  na  miej ­
scu skonała .  B ad an ia  lekarskie  w y k a z a ł y ,  że dzie ­
w c z y n k a  p r z y  upadaniu  dozna ła  z ia inani  kości  s k r o ­
ni. Ale i w ś r ó d  p ra w i d ło w o  rozw in ię tych  inęzczyzn  
m ożna  nap o tkać  n a d z w y c z a j  cienkie czaszki .  W y ­
s taw iono  po m iędzy  mnemi cz aszkę 22-letniego,  w y ­
ros łego,  ba rdzo  zdo lnego m ężc zyzny , technika ,  k tó ­
ry był  równoc ześni e  zn ak o m i ty m  m uzykiem .  T y l n ą  
częścią czaszki  u d e r zy ł  on się lekko o kam ienną  
płytę  i na miejscu p rz es ta ł  żyć .

Kilka tych  p r z y k ł a d ó w  św iad c zy ,  jak n ieb ez ­
pieczna i zec zą  jes t bicie dzieci  po głowie  Można 
dziecko  nie ty lko życ ia  na  miejscu pozbawić ,  ale 
zrobić  z niego f izycznego lub u m y s ł o w e g o  kalekę  
na ca le  życie .

Skutk ie m bicia po głowie  m ożna  dzieci  n a b a w i ć  
g łuchoty ,  p rz y tę p ić  im umys ł  i pamięć .

Jubileusz Ojca W łodzimierza Ledócnowskiego.
W  tych dniach up łynęło  23 la ta  od chwili w y ­

boru na gen e ra ł a  T o w a r z y s t w a  Jez u so w eg o  (O. O. 
. iezui tów) d u chow nego  polskiego O. Włodzidzir rne- 
rza Ledócnowskiego.

R e p r o d u k o w a n a  p rz ez  nas  podobizna O. L e d ó -  
ch o w sk icg o  jes t minia turą  pędzla znanej  oolskiej  
ar ty s tk i -mi i i ia tu rzys tk i  Kazimiery  Dąbro w sk ie j  w y ­
konaną  ni edaw no  w  Rzymie ,  i s t anow iąc ą  j e d y n y  
p o r t r e t  O. Ledócho wskiego .
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Zjazd Prasy Katolickiej w Warszawie
W a r s z a w a .  Dnia 24 lutego br.  w  Domu K a­

tol ickim im. P iu sa  XI o b r a d o w a !  Zjazd P r a s y  K a­
tolickiej  codziennej  i per iodyczne j ,  zw o ła n e j  z ini­
c j a t y w y  Komisji  P r a s o w e j  Ep iskopatu  Polski .  W  
Zjeździe tym  wzię li  udzia ł  JEm.  Ks. K a rd y n a ł  Al. 
K ako wski ,  1IEE. Ks. Nuncjusz Apostolski  A r c y b i s ­
kup Filip Cortes i ,  Księża Biskuoi  S ta n i s ł a w  A d a m ­
ski, Karol Radoń ski  i Józef  Gawlina .

Zjazd zagai ł  JE m.  Ks. K a rd y n a ł  Al. Kakowski ,  
k t ó r y  jako A rcyb i skup  s to l icy  w  s e r d ecz n y ch  s ło ­
w a c h  p ow i ta ł  z e b r a n y c h  i w y r a z i ł  życzenie ,  b y  w 
t y m  Domu Katol ickim,  k t ó r y  wzn iós ł  p rz ede  w s z y ­
s tk im dla po t rzeb  inteligencji katolickiej ,  w ś r ó d  k tó ­
rej  p is ar zom katol ickim na leży się w y j ą t k o w e  miej ­
sce,  c /u l i  się jak u siebie w  domu,  łącząc  się w  p r a ­
cy  s w e j  dla do bra  Kościoła i Polski.

Następnie  Ks. K a rd y n a ł  zapros i ł  na  p r z e w o d n i ­
czącego  JE. Ks. Bi skupa  St.  Adamskiego ,  k t ó r y  ze 
s w e j  s t r o n y  powoł a!  do p re zyd ium :  pn. St.  Mifa- 
sze w sk iego ,  p re ze sa  Zjedli. Polskich  P i s a r z y  K a to ­
lickich. L. Radzie jowsk iego ,  p re z e sa  Sekcj i  D z ie n ­
nikarskie j  Z. P.  P.  K-, dr. J. M oszyńsk iego,  red. 
„ C / a s u “ i M. Niemira ,  red.  „Głosu M a z o w ieck ieg o '1.

Ks. Biskup Adamski  p odz iękow ał  JEm.  Ks. K a r­
d y n a ło w i  w  imieniu ze b r a n y c h  za  s e r d ecz n e  p o w i ­
tanie,  a nas tępnie  w e z w a ł  Zjazd do uczczen ia  p a ­
mięci n i edaw no  zg as ły ch  śp. K. M. R o s t w o r o w s k i e ­
go, znakom i tego  p i sa rz a  katol ickiego i śp. B. Ko- 
skow sk iego ,  znakomi tego  publ icys ty .  P r z e m ó w ie n i a  
tego zebrani  wys łucha l i  s tojąc.

Z kolei JE.  Ks. Biskup Józef  Gawlina  wyg łos i ł  
g łęb ok o uję tny  i świetnie  o p r a c o w a n y  re fe ra t  n. t. 
„ S t r u k t u r a  d u c h o w a  p isarza  katol ickiego" .  Na sy l ­
w e t k ę  m o ra ln ą  p isarza katol ickiego — m ó w i ł  Ks. 
Biskup —  sk łada ją  się: W ia r a ,  w iedz a  i wierność .  
W i a r a  winna b y ć  gł ęboka i ż y w a .  Żadne namies tn i -  
ki jej nie zas tąpią ,  z w i a r y  b o w iem  w y w o d z i  się

fdozofia i e t y k a  życia .  Bez g ru n to w n e j  w ie d z y  reli­
gijnej z a s z c z y tn a  misja p i sar za  katol ickiego jest  
n ie m ożhw a .  Dziś  p isarze  polscy mają  m o żn o ść  do­
k szt a ł can ia  się i powinni  k o r z y s t a ć  z i n s ty tu tów  
W y ż s z e j  W i e d z y  Religijnej,  k tór e  będą  o t w a r t e  w e  
w s zy s tk i c h  diecezjach.  W ie r n o ś ć  za ś  Bogu i Koś­
cio łowi  m a  b y ć  n iezachwiana .  Nie w y s t a r c z y  ty lko 
t r w a ć  p r z y  Kościele,  ale t r z e b a  rów nie ż  go bronie1 
i s z e r z y ć  Króles two C h ry s tu s o w e .  P r a w d z i w y  pi­
s a r z  katol icki  to świecki  Aoostoł  Akcji Katolickiej

W  czas ie  re fera tu  Ks. BisKupa G aw l in y  w sze d ł  
na  salę JE.  Ks. Nuncjusz Apostolski  A r c y b ' s k u p  
Cor tes i ,  p o w i t a n y  oklaskami .
*  Ks. Nuncjusz w  krótkim p rz em ów ien iu  pow ita ł  

zjazd p r a s y  katolickiej ,  ż y c z ą c  mu ow ocne j  p ra c y  
i przypo mina jąc ,  że Ojciec św.  go rą co  pragnie,  by  
p r a s a  katol icka  zn a jd o w a ła  się w  s tanie  rozkwitu .

R e fe ra t  „O e ty ce  dzi enn ika rz y"  w y p o w ie d z ia ł  
p re zes  Zjedli Polsk .  P i s a r z y  Katol ickich p. St.  Mi- 
łaszewski ,  w z y w a j ą c  ludzi pióra,  b y  r z ecz y w is to ś ć  
tias o tacza jącą  s tara l i  się ocen iać  z punktu  widzenia  
sumienia  katol ickiego i wa lczy l i  z w p ł y w a m i  w  
pra s ie  c z y n n ik ó w  ob ecn y ch  duchow i  katol ickiemu 
i rzete lnej  polskości.

W  końcu ks. red. Kosibowicz  T. J m ó w i ł  n. t. 
„Kościół  i p r a s a  katol icka  w o b e c  ak tual nyc h  z a ­
gadnień chwil i  obecnej",  poruszaj ąc  w  sze rok ich  
rzu tach  i w ł a ś c i w y m  sobie t e m p e r a m e n te m  sze reg  
ak tual nyc h  zagadn ień nasz ego  życ ia :  s p r a w ę  rolną, 
robotniczą ,  szkolną fZ. N. P.), zagadnien ia  unijne 
itd. R e fe ra t  ks.  red. Kos ibowicza  w y w a r ł  na z e b r a ­
nych  głębokie  wra żen ie .

P o  re fe ra tach  to czy ła  się o ży w io n a  dyskusja ,  
w  które j  wzię li  udział  ks. prał .  Z. Kaczyński ,  prof.  
St.  S t roński ,  ks. red.  Blotmcki  ze L w o w a ,  p. G. L a ­
wina  i inni.
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Z życia katolickiego
Hasło Akcji Katolickiej w  P o lsce  

na rok 1938— 39.
W  a r s z a w  a. N ow e  has ło  p r o g r a m o w e ,  u s t a ­

nowion e p rzez  E pi sko pa t  Polski  dla Akcji Katol ic­
kiej, k tó re  o b o w i ą z y w a ć  będz ie  od paź dzi ern ika  rb. 
na  na s t ęp n y  roczny  ok re s  p r a c y  o rgan iz acy jne j  -  
brzmi:

„P o zn a n ie  i w y k o n a n ie  u c h w a ł  S y n o d u  P l e n a r ­
nego  s z c z y tn y m  p o s łan n ic tw em  polskiego katol i ­
cy z m u . "

Rok społeczny w Portugalii.
Katol i cka  młodzież  ak a d e m ic k a  w  Por tugal i i  

o rganizuj e  „Rok społeczny" ,  z z a d an ie m  ro z p o ­
w s zechn ian ia  w ś ród  sp o łe c z e ń s tw a  po r tu gal sk ieg o  
nauk  sp o łec z n y ch  Kościoła Katolickiego.  P r o g r a m  
p rzew id u je  m. in. również  specja lne  k u r s y  n au k  spo­
łecznych.  P r o t e k t o r a t  nad p o w y ż s z y m  ru c h e m  m ło ­
d z i e ż o w y m  obją ł  k a rd y n a ł  pa t r i a r ch a  L izbun y.

Garaże z kościołów .
„Catho l ic  H e ra ld "  (Londyn)  donosi,  że  w e d łu g  

oś w iadczen ia  o so b y  śwież o  p r z y b y łe j  z M adr y tu ,

w b r e w  za pew nien iom  rządu wa lenckiego ,  nie p r z y ­
w ró c o n o  ża dnego  Kościoła do ce ló w  kultu. W s z y ­
s tkie za ś  kościoły  s łużą  ce lom świeckim,  a w ię k ­
szość  z nich zmieniono na  garaże .

P rzykład  goan y naśladow ania.
P r z e d  św ię tam i  B ożego Naro dzen ia  1500 poli­

c j an tów  budap eszt eń sk ich  ze s w y m i  of icerami  na 
czele po odbyciu  spowiedz i  pr zys tą p i ł o  wspólnie  do 
Stołu  Pań sk ieg o  w  bazyl i ce  św.  Stefana .

„Kulturalne" zarządzenie.
W ł a d z e  sowieckie  w y d a ł y  za rządzen ie ,  pozo­

s tając  w  zw ią zk u  z w p r o w a d z o n ą  os ta tn io  k a m p a ­
nią p rz ec iw  św ię to m  Bożego  Narodzenia ,  na m o c y  
któ rego nie z a b r z m ia ły  na terenie  całej  Rosji d z w o ­
ny kościelne w  okre s ie  Bożego  Narodzenia .  Z a r z ą ­
dzenie to szczególnie  os t ro  był o  p rz e s t r z e g an e  w  
czas ie s am y ch  świąt .  R ów nocz eśn ie  zabroniono  s t a ­
wiania  choinek w  kościołach.

Czcionkami , nak ł ad e m  i pod redakcją  S c w  . r y a a  
Pieniężnego w Olsztynie.  Adres :  „Gość  Niedzielny'  

Allcnstein Ostpr. ,  Miihlcnstr.  2, Telefon 2531.


